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giAż,v ' 'V^^>\ gyr.sl: •1: 
za 1 wiersz milim: lob Jego, miejsce mk 400. 

za słowo 150 mk.; o poszukiwania pracy 
prywatnych społecznych w kronice podlegają 

Ogioszem» zagraniczne 
za wyraz 76 iii. 
opłacie. 9 a 0i 

Wykrocie wielkiej bandy fałszerzy dolarów 
Polska zalana 

fałszywymi dolarami 
Ostrożnie z kupnem tych 

znaKów 
Dolar—czy świsteK papieru? 

Popłoch wśród posiadaczy 
waluty amerykańskiej 

Jak odbędzie się powjołanie 
rocznika 1897 

Bliższe szczegóły, • przez 

! Sprawa powołania rocznika 
;1897 na 8-tygodniowe ćwiczenia 
' wojskowe nie przestaw w dal- i powodów 
szym cmgu interesować szero-; cność) podania 
kich sfer stolicy. Niemasz pra-: mowane do 12 ifrarca. 
»ie domu. niemasz rodziny, jsze prośby 
niemasz pokoju akademickiego dniane 
I niemasz iabrvki, w której zby-' 
\valobv na tceo rodzaju roczni­
kach. 

nie 

niepóźniej, aniż< li dnia 5 marca. 
Wyjątkowo tyl::o dla ważnych 

(chproba, nieobe-
te będą przyj-

Rocznih 1807 
sla zająć mini! 

Podane przez, dzisiejsze pis- z dotychczas przeprowadzo­
n a informacje o wykryciu ood nych badań, wsie w niektórych 
CeJestynowem wielkiej fabryfh okolicach Kongresówki. _ Mało-
bryW dolarów, posiłkującej polski Wschodniej i okolic gra­
sic autentycznym papierem a-.niczacych 7 Litwą kowieńską 
merykańsklm, wywołały łatwo 54 wprost zalane fałszyweml 
zrozunriale poruszenie r.ietylko dolarami 
wśród lokujących swe oszcze- Wielka ilość podejrzanych 
dności w walucie zagraniczne!'banknotów została przetran-
ale zwłaszcza w sferach trudnią' sportowana na teren w. m. 
cycfa się operacjami na czarnej Gdańska, lednak. jak dotych- IIIŁ_K 
giełdzie. i czas. nie otrzymaliśmy stamtąd, m a d i w t e n s p o s 6 b Z K | M z a . 

Dalsze szczegóły energicznie i alarmujących wieści — wt- m e s j c (,f, p K , j ^ tataj z b ę . 
prowadzonego śledztwa w tcjjdoczcznie nie zdołano jeszcze • j n e _ 
sprawie trzymane są przez wła- i połapać się w sytuacji. ^ _ j Przymus zgłoszenia się do»P. 

I 
Przede w szyst kłem mała u-

waga. v 
Powołanie do ćwiczeń woj­

skowych — jak to Juz pisali­
śmy — nie ma nic wspólnego z 
mobilizacją. Przeciwnie, świad­
czy to, Iż państwo nasze wstąpi­
ło w okres pokoju. 

n~ i : >i,i_*„ .i .^„rf* i Ćwiczenia bowiem wojskowe 
! * ! ^ ? f ! r . I K ? y !!? S S ' odbywać się będą teraz corocz­

nie, jak to ma miejsce w Innych 

będą 
Później-
uwzgle-

zaprowjantowahym na jeden 
dzień. Od dnia 15 aż do ukoń-

Jak sie dodatkowo dowiaduje 1 czenia ćwiczeń powołani rezer-
naszc pismo wszyscy u-jwiśei przechodtą na żołd i za 
rodzeni w 18°7 roku otrzymają1 prowiantowani wojskowe iden 
t odnośnych P. K. U. karty po- tyczne z wojsl liem stałem. Na 
wołania w terminie do dnia 5-go'itały czas ćwic *ń wojskowych 
marca. , rezerwiści otrz srtnają całkowite 

Ci. którzy odbyli już służbęfumundurowanii ćwiczebne w 
w wojsku polskiem. wraz z kar-[stanie nienajgo szym. W wy-
tami powołania otrzymają kre- i padku, gdy rez< twista przywie-
dytowane bilety kolejowe na \ i \e własne ubranie wojskowe 
przejazd do wyznaczonej for-j lub obuwie, zoptanie mu zwró-

dze w tajemnicy, jednak uda-i śledztwo o-owadzi w tej sen-: 

lo nam się otrzymać garść no- sacyinej sprawie kierownik 
wych łnformacyi. ; ekspozytury śledczej komisarz 

Afera zatacza coraz szersze"' Nf-wak. Cennei współpracy 
k*ęgi. W Kilkunastu miastach nodieli sie naczelnicy policji 
Rzeczypospolitej stwierdzono śledcze i T»p "?•?••' > "beret i Kurna- V' 
fetoieoie ekspozytur fabryki A- :to«-=k<. 
brama Iflckiefs. Na pfUwfnei! ' Dotrchc;.: -we" śledztwo 
aresztowano w dniu wczoraj-'^twierdza kategorycznie, że 
szym 20 osób 1 przeprowadzono dolary celestytowskie były dni 
liczne rewizje,' które ujawniłyjkowane na autentycznvm pa-
iwwe sensacyjne szczegóły. [pierze dolarowym, spro^adta-

(1 fle można wywnioskować nym z Ameryki. 

m v i J*4Ja. *\J m n iinvj4VV w* ua.łaj «••. 
państwach, dbających o należy 
te przygotowanie swych re­
zerw. 

Jest to nowość dla młodszych 
obywatełl, ej bowiem 
służyli w armjach zaborcz; 
będąc w rezerwie 
tr.ie ćwiczenia te odbywaj!. 

W 
obznajmlall sie oni z nowenri me 
tedami i przypominali sobie ar-

Sublokatorzy, nie traćcie nadziei! 
Ponlewterka waszs m a s ł a ku kofteowi 

Z koj miarodajnych dowia-! rów. wskutek niewyraźnego 
dojemy się, że rewizja usta- • brzmienia i-siawy. dopuszczają­
c y o, ochronie lokatorów obej-;ccj — ć k »1adomo — wyzysk 
mk również I sprawę suMoka-ipodnak-mey - zabezpieczy na-
torską. j leżycie lo< sublokatora. 

Zasadniczo chodzi o ;asne! Ź uczuciem ul^t' wiadomość 
sprecyzowanie kwestii czyn-i te przeczy taia liczne rzesze sub 
szu i eksmisji. jl-katorów. w obronie których 

Sa "dane. te komi^ra. uwzgle-lod dłuższego czasu nikt nie wy. 
dniajac opłakane warunki, w ja-i stępował. , 
luch znalazł sie ocół sub!- kato-' 

Sensacyjna historfa „księcia" 
Leona Stanisława Sapiehy 

Pełnił on fun&cje wojewody 
niemieclto-blatorusKiego 

TerM z 18-letnlą pięknością wybrał się do Warszawy 

Czekają iiafi z otwartemi ramiocy 
p.p. Sonnenberg i SurnatowsRi 

BERLIN. 24. 2, - CA W.). -
Na bruku berlińskim pojawił sie 
ostatnio sprytny oszust, który 
podawał sie za „księcia Leona 
i:tanisia»i« Sapiehę, wojewodę szeroka 
aiemfccko - białoruskiego". :n-ii-<-.- •• •• 

Rzekomy ks. Sapieha zdolat-europt^iu.u 
spr/edać jeden dom w Berlinie i W ieJn\:n / iK-nsji>natów ber 

narca. 
Pielesze rodzinne należy po­

żegnać fak, by w dniu 15 marca 
stawić) sie w przynależnej for-
mac'i potowym do ćwiczeń. 

Obowiązek przymusowych 
ćwiczeń wojskowych nie doty­
czy kategorii C» i O oraz D. 
Jest to pospolite mszenie, które 
nie będzie powołań*. 

Karty powołania otrzyma każ 
dv przed 5 marca pocztą. Od­
biór należy pokwitować. 

czeń jest bardzo krotki 
Należy je składać do P. K. U. 

natychmiast po otrzymaniu kar­
ty powołania, w każdym razie 

eony odpowiedni ekwiwalent w i kana żmudnej służby wojsko-
pieniadzach. wej, które częstokroć w cywilu 

Niedziele i wie ta. jak rów- ] im wywietrzały z głowy. 
nież dwa dni Wielklejnocy od; Ma to dobrą stronę, że 
ćwiczeA będą «olne. Za zgodą' wista, co jakiś czas systematy-
krmendanta T irmacji acz należnie ćwiczony, na wypadek 
własny koszt ipzerwistom wol-' wojny jest już zazwyczaj facho-
no będzie spęd Bić Wielkanoc na wym żołnierzem, a co za tem 
łonie rodziny. ' idzie bywa mniej wystawiony 

* na ni 

K. li. odnosi się tylko do ^cłt, 
którzy w wojsku wogóle nie 
służyli lub te* odbywali służbę 
u* bvlych ammch zaborczych. 
Ji musza stawić sie w P. K. U. 

przeglądu, celem zakwalłfl- _ _.. __,. 
towanla i j^wdzW«nto-d»'--B^Ek-*w«w*"^*4 a^ f e e a e w* byt»t«y«*«» bowiem dostępne s% mu i obrony granic. , 
nośnej formacji przed dniem 15 rodzin rezerwistów, powoła-; tajnlltl wojowania. | Pracodawca, ktdrf 

Termin składania podań ojdecia do poorkednlei pracy po-
/wolnlenie lub odłożenie ćwl-fwracających fjwojska. 

nych na 8-o tkgodntowe ćwi-; Uczą nas tego przykłady, 
czenia wojsk( .we. dotychczas i czerpane z wojen, uprz 
nie została d< Statecznie wyją-j ją to nam żywo całe zastępy 
śniona ani p t e z ministerjum [bojowych żołnierzy, 
wojny, ani p t e z ministerjum 
pracy i omeki społecznej. 

Jedynie k' .testja zabezpie­
czenia pracy i posad, zajmowa­
nych przed tówołanłem, jest 
bezsporna. K gestie tę regulu 
ie ustawa 7 cńia ŻO linca 1920 
roku, o o b o w ^ k u ! gminy, rzą­
du i instytucji prywatnych przy 

Dla tych, którzy są iedynemi 
żywlcłełami ildzłn, pozostaje 
nrawo składa ifa podań o zwtjłj-
nienie lub odfoczenłe ćwiczeń 

Założenie Banku Emisyjnego 

(Tetetanem z Warszawy), 
i Na wczorajszej konferencji w 
i ministerjum skarbu z przedsta­
wić idami instytucyj gospodar-

i czvch, p. minister skarbu prócz 
innych spraw poruszył, jak sie 

| założenia Banku Emisyjnego. 
dr,'kr dom <wzedany nie tiale- i dowiadujemy. — także Sprawę 
/ . i i '• ' - / . • -ta 

/<• • / ./i r'*.f''ivi zebranych do-
t.-a f.Kj/ujf. tie. /c oszust żył na 

'opę i znany bv! w 
kąpielowych 

Nad tą spraSjN wywiązała sie 
poważna dys łisja 

W konferefei wzięli udział 
między tnnen 1, panowie senato­
rowie: Karpłi ikl, były minister 
skarbu i Starplaw Brun. 

i f /vkmt ' ic nobierajac od kaz-ilińsktch im,ik.l .S-Ietn;* có>'k-» 
4ii:-. / > ,iH»wców czeki na mil- ^la-kiiiei.i. „ -,. >ic /:;i w j a ^ 
fcr,.i->.,. . my. Oszustwo wy-,ścictela z i.?i»-;.i. ,'>, z-,k(,|i,_ N-|aj 
' r>!«' «• •- dopiero kiedy trzej pcdv 
nabj-v..v zgłosili się do urzędu; Istnie-.'! da-i- /.: r/ck';mv k« 
Wpotetr/-• ;;• celem przepisania1 Sapieha wra/ / 'i,i ,c<j2,v,ri | 
*łasnov , ,a *»e imię. W do- dziewczyna wy,cv.d,» u kientn-

ku Warszawy. 

Pogrzeb piętnasta bohaterów 
Zapowiada sta bardzo uroczyście 

Pięć miljonów mareK „na| członKów 
Sejmu i Senatu" od pracuwniKów 
warsztatów Kol#)ow^ch p Stryfu 

Niejednokrotnie 
iaiierć w oczy. 

a jednak są żywi I zdrowi. 
Ktoś powiedziałby, że to już 

ich szczęście. 
Zapewne. 

Wojskowy fachowiec jednak­
że będzie utrzymywał. Iż przy­
czyna zachowania życia na 
wojnie — wynika przedewszyst 
kiem ze znajomości kunsztu żoł­
nierskiego. 

Kto dużo wie o sztuce wojen­
nej, dla kogo ona Jest żywiołem, 
ten 

Przyjmie taką pozycję, która da 
mu możność przetrwać najwię­
kszy huraganowy ogień. 

Zkolel, gdy żołnierz, wyczu­
je, a tego czucia właśnie nabie­
ra na ćwiczeniach — gdzie i jak 
kula padnie — wówczas ws 
ko dlań fraszka. 

Dlatego więc na 
wojskowych należy 
sywnlej pracować, to I 
czasie wojny (daj Boże. zęby jaj 
nigdy już nie f 
się przyda. Wie o 
coś każdy, kto bezpośratfalo ją 
przeżywał. 

Aby jednakie móc należycie 
pracować 1 możliwie jaknajwi*-
cej z ćwiczeń wynieść korzy­
ści — trzeba mieć glowt wolną 
od wszelkich i 

a nadewszystko od troski o byt 
materialny o egzystencję naj­
bliższych osób, t J. żony I 
dzieci. 

Obowiązek ten już w cało 
winien spaść na pracodawcę. 

Musi bowiem I on nieść otfc 
więdnie świadczenia na 
wojska, na rzecz 

pojmowałby swe 
względem państwa 
by właśnie brak 
s twowoM 

Względem takiego 
cy 

cały 
Byłoby jednak najlepiej, aby. 
inisterjum pracy I opieki spo­

łecznej całą tę palącą kwestje 
ujęło w swe ręce i drogą 
cjalnej ustawy 
byt rodzin 
jących w 
tnych. 

Skoro 
stoją na 
pensji w okresie ćwiczeń — te 
tem samem pracoda 

I warny od obowiązku I 
gdy kuk wokół rwać się będą. lić się nie może. 

Rewizje w sklepach i restauracji 
(Telefonem z Warąaawy) 

Pomimo zakończenia sezonu, misarjatom 
myśliwskiego, w 
gu uprawia się 
ną. co dowodzi 
cB kłusowników. 

obec tego 
na m. st. Warszawę polecił ko-

ch 

dzlć rewizje 
dlujących zwierzyną 
stauracjach. 
rzyna będzie 
winni pociągani 
wtedzłabtoścł sądo 

KPA-KOW 24, 2, <A.W.). -
W dzicn r-Krztr>u |s tiohate-
rAw •, - i :••. j i hcd^ie o-
twarty ' -t .-jr- przez który 
przeK3/.*e '" ^"-.' ?,>!• My Nu 
urocz> i:f : /'?•.!>'.' i przy-
^tdzle do f'ak'.-A.i >r,ar<,/aiek 
P»łsod»H. a tyrai","- il<-lt gacja 
h wlflniAu 
get z P«*1?. 

pracownika) 
W imieniu prezvdrr t:i P/i.czy- t ' słowie otrzymali następujący!Członków R^du. Sejmu I 

Marszałek Sejmu i niektórzy|cy mk. na 

iKtspoiitej przybędzie ni uró- tt-lejram ze Stryja tu do równego podziału 
czystość płj^f/eboH.1 roti-tistrz 
Pavła»s.ki Z wickut i W-ry 
złoży u trumien bohaKr- ••-.. ? 
• ' .MÓJ li- /("'.li delegacji rr»-
wlncjonalriych rja»» *lf mię­
dzy innemi deutitacjd związku 

itrywanla I przy 

t.*pfoc)ńsk:ifn 

» Mar •M-o^s!rI£ Górali nodhałanłklcfc 
h tj- owsktm i maj. i 

Funkcjonarhi«ze warsttalów | względu na 
l.olcl pań<twowvch w Stryju.:należność partyjną- Suma ta jest 
chcąc wyrazić wdzięczność za do odebrania 

vteżona i ofiarną pracę nad loco Stryj". 
iK>!>rawiemcin losu kolejarzy i Podpisali 
PMgm.-«iiki. 4lą w całości przy- czna-
/tiarw mi na miesiąc styczeń Niwiński, Flljon, 
>>rcmiv w k*.Kit aż 5 miljonów IV»recki I |Qraus. 
(tik. ii.n wynoal ix^1 do 4 

Z GIEŁDY 
(Telefonem z Warszawy). 

'ntm. Drx»wn- i H. twa. I 
r«r. Tow. K « . w ^ . a a m w a u 
tlpop, f a a I Lo«w. SKIOO. SJOOB, i 

m WOOO, ItMMk t » 0 « , ji 
1 S-ka 47Q«Otam « « * 

m T 

w kasie stacyjnej i - . o-i,. wana. 
, »SI iKS. MIOO, iMoą „ _ M ł 

' K.J, pak. ttttm. w« L». BBO, SWB, i/» sekcję mechani-

«r« faw. FaW. 0 4 n fNMft, I tWł 

Miljonów^ 
W dzlsicjszem cłąguii.'"u M 

UonówkJ wylosowany ZOM-I! v"ł 

2,894.461 
Wygrało ją j 

file:///valobv


B nos mo.derco 
oł.sne] i m 

umknqłbg DeiHarnlG! 
Rzłęki: okólnikowi, wydane­

mu prze^p. ministra sprawiedli­
wości Makowskiego za Nr. 650, 
a nie pozwalającemu ogłaszać 
drukiem wiadomości z aktów 
docłfodzen I śledztw w spra­
wach karnych przed rozprawą 
sądową. — dr. Cresby, londyń­
ski morderca własnej żony, 
•emknĄIby swobodnie 1 utzedi-
by ręki karzącej Sprawiedliwo­
ści, posiewa! nikt za Oceanem, 
w Kanadzie nie śmiałby go are­
sztować. 1 po dzień dzisiejszy 
wykonywałby tam praktykę, i 
chwalą? soMe ministra sprawie-
dliwofcl, który nakazał policji 
śledczej i oskarżycielowi pubłi-
czaema bezwzględnie trzymać 
słe bezdusznej Mtery prawa. 

Było to latem 1910 roku. W 
jednej z dalszych dzielnic Lon­
dynu mieszkał lekarz, dr. Cres­
by, posiadający średnią prakty­
kę 1 sprzedający równocześnie 
— jak to często bywa w An-
gjf — rozmaite lekarstwa oraz 
speeyfW. Do prowadzenia ko-
ft^oodetjcyj I rachunków w tej 

doktór miał pannę, pi­
sa joaszynk . Ostatnia 

to przystojna, roloda ko-
dafcko przystojniejsza i 

nit małżonka doktora, 
w czasie, kiedy doktór 

odprawi! całą słożbę pod pozo­
rem, t e wyjeżdża na kontynent, 
by odpocząć, zniknęła także do-

Znafornym doktór za-
irazu sam. a potem na py-
odpowiadać, ie żona pier­

wsza wyjechała sama, a potem 
OB podaży za nią. Lecz nie wy­
jeżdżał. Hatomiast sekretarka 
•prowadziła się do domu. UBce 

~i3*idynskle w dalszych dzłetal-
nn$ack, jedhofamflijnemł ćomaJW 

fccz sklepów zabudowane, są jak 
małe miasteczka. Wszyscy się 
wzajemnie znają I trochę płot-

Dlaczego Kłajpeda jest w ręKacłi 
litwinów 

Sensacyjne rewelacje naocznych 
świadhów wypadków 

hłajpedzhich 

(«*»*). Rząd kowieński osią-1 jednego krążownika i dwóch 
gnał pełny sukces w sprawie! torpedowców, mogła była 
klajpedzkiej. Obalił w tym pun­
kcie traktat wersalski i otrzy­
mał od mocarstw rozgrzesze­
nie. Nie zdołano nawet ocalić 
pozorów, bo Jeżeli komendant 
zbrofnych sił litewskich, które 
zdobyły Kłajpedę pan Budrys 
mógł się ogłosić wysokim komi-
sarzem, to nie można tego na­
zwać zachowaniem autorytetu 
mocarstw, lecz podaniem go na 
urągowiska 

Sukces, odniesiony przez H-
twtaów przypisać należy w 
grancie rzeczy zaprzątnięciu 
się sprzymierzeńców sprawą o-
kupaci obszaru Rubry. W 
chwili gdy cała uwaga sfer rzą­
dzących ześrodkowana jest na 
problemie najbardziej dla Pran­
ej! żywotnym, trudno jest po­
świecić dostateczną baczność 
sprawie bądź co bądź dla Fran­
cjo drugorzędnej. Mimo to rzecz 
mogła była wziąć inny obrót, 
gdyby na czele komisji sojuszni­
czej postawiono człowieka zdol­
nego do jakiejś koncepcji, wy­
posażonego w stanowczość i 
energję. Siadu podobnych przy­
miotów nie przywiózł ze sobą 
przewodniczący komisji mię-
dzysojnsżaiezej, p. CUnchant. 
Jeżei więc interwencja mo­
carstw nie uratowała nawet po­
zorów, to przypisać to należy 
niemal wyłącznie niezaradności 
p. przewodniczącego. 

Zarzutu tego nie może p. 
Clinchant odeprzeć zasłaniając 
się instrukcją otrzymaną. Szła 
ona niewątpłiwłe w kierunku 
negocjacji i uspokojenia, ale nie 
wynikała z niej wcale potrzeba 
kapłtałacjl. Stanowisko przed-
stawiciela Anglii w komisji, ge­
neralnego konsula angielskiego 
w G d a M r a p.«Pfy,-dowodzi,-ze 
komisja działająca ostatecznie 
pod osłom jednego pancernika, 

Galerja_parodowa 
Sylwetki ojców ojczyzny 

i 

Poseł 
Piesza Jta, pocie 

stąpić z większym naciskiem. 
Alę p. Clinchant, zupełnie dotąd 
obcy sprawie klajpedzkiej l dzi­
wnie przestraszony postawą 
band kowieńskich, nie poszedł 
za energłcznenjl wskazówkami 
swego angielskiego kolegi, lecz 
kapitulował we wszystkich ko­
lejno punktach na zawołanie. 

Opowieści osób, które były 
świadkami zachowania się p, 
Clinchant dowodzą, że pełnił on 
poprosru rolę humorystyczna. 

Rada ambasadorów była np. 
zdania, że akt przelana władzy 
ma podpisać wysoki komisarz, 
ale litwini uparli się przytem. t e 
p. Petionet musi ustąpić, gdyż 
jest poplecznikiem Polski 1 opłe-
kunem jej interesów. Rzecz u-
bito krakowskim targiem. P. 
Petionet pozwolono akt podpi­
sać, ale natychmiast potem opu­
ścił Kłajpedę. 

Między 15 a 20 stycznia, sy­
tuacja była tego rodziła, te zda­
niem znawców wystarczyło 
dwa tysiące ludzi, aby 100 śle-
oymi nabojami rozpędzić cały 
najazd kowieński. Ale p. Clin­
chant w nlczem sie nie oriento­
wał, o każdy drobiazg telegra­
fował do Paryża po instrukcję^ 
a gdy odpowiedź nadeszła sytu­
acja już była Inna, a p. Clin­
chant dalejże telegrafować po 
nowe instrukcje. 

Ucleszna była rozmowa mię­
dzy nim a p. Simonajtisem. 
Spierano się o przedmiot wta 
dzy na terytorium Kłajpedy. 
P. Slmonajtls 
woła: 

— Ale któż to Jest rządem? 
A p. Clinchant zakłopotały 

odrzecze 
— Jakkolwiek to dziwne siej 

w moich ustach wydaje, to je-i 
Pan... 

zacietrzewiony 

i Zaczęto więc sobie dziwne 
• .rzeczy opowiadać o zniknięciu 
"Sektorowej, tak dziwne, że wre 
tacie policja zapytała doktora, 
co "stało sfc z jego żoną. Doktór 
znowu powiedział, ie żona wy-

Prawo policyjne, pro­
kaina i wysoce respe-

fctewane swobody osobiste zmu 
jBy policję do poprzestania na 
tej odpowiedzi. Lecz miano do­
ktora na oku.. Zdawał sobie z 
lego sprawę i zniknął wraz z se 
fcrefctrka. Wtedy pod pozorem, 
te trzeba m ymienić nowe rury 
gazowe, '.••••'irrono dom, zba-
daeo wrę*-za, a któryś z nrzę-
totków zaczął kopaćJV piwni­
cy, Zna!az! kości ludzkie popa­
lone i kawałek jakiejś materii 
różowej. Mieszkańcy domów 
okołiezrych przypomnieli sobie, 
to tuż r 'zed s*'tm zniknięciem 
dołrtfr< -'a r,oil!s bluzkę z ta­
kiej n-.-ttrji. Orrany, prowa­
dzące \> •_'; r ' , zv,-('..:ij' się do 
pra«y ' ; . . -o . Puiinsznnó 
4iitni '. • • „• •x,,(. i koreipon-
dcctó-A :,:t, • hŁJ3r:a't;ych. ame-
ryka#%klt;i, fra^tuskich. nlemle 
ekiefe. KW*Jcar;.l;iih, hiszpaA-
ikich : witdtf'%ki'.h. by w arty-
kułach i • --t-izach opisywali 
sprawę f'f.i >',ra i jego sekretar­
ki 1.1.7 .•"• ic tzłSelnlcy sami 
dotK.rr-./, '•'>'. :• do znalezienia 
tfcro'*n..-r/a h:-,f-:z z Liver-< 
pooli. H * 'i«wład(Mnfł policję,' 
ie u.i-i/ . i r''>Sr'b>nł parę, wsta-' 
dslacą na - \ 'tt iadaiy do Ka­
nta? Okrrt był jeszcze wdro-
dze. rk-rc»7» ber drutu zapy­
tano k.i- ,r» , ;Y m a ta%ą pa-
re pas-i?*"*.-* w;,|. af.; 1OTd In­
nem n.-7n :\>U:r W K a n a l e 
Ja ares/f j«sr-'.. 4 pf t t-n w | ,m„ 
Ćfntt skaratK. -lf.Hf.rji na 
teilerć i wyrok wykonana 
Oztekl po.o^rv prasy* 

Jak się ratują ludne pióra 
przed nędzą 

Próby zorganizowania zawo­
dowego literatów, darujące się 
dopiero od lat trzech, tak uciąż­
liwe z powodu nlepodatnosci 
materiału l braku zrozumienia 
«e strony zateteresow^anych, na 
trafiają na jeszcze wyżej pię­
trzące się trudności, o ile chodzi 
o realne zaspokojenie potrzeb 
pracowników pióra, znajdują­
cych się dziś w położeniu dale­
ko ei^iszem, niż kiedykolwiek-
indziej. Interesów tych broni 
związek zawodowy literatów, 
organizacja grupująca na tere­
nie całej Rzeczypospolitej oko­
ło 250 członków, z czego na 
Warszawę przypada mniej wię­
cej połowa. 

Poza normowaniem stosun­
ków literatów z wydawcami, 
określaniem honorariów wier­
szowych i obroną w wypad­
kach poszkodowaft lub wyzy­
ska, związek powziął sobie za 
cel uzyskanie emerytur pań­
stwowych dla pisarzy w wieku 
podeszłym, według uchwały 
powziętej na ogólnopolskim zje-
id*ie literatów w maju 192) r. 

Niestety, wskutek kompłetne-
f» braku zainteresowania ogó­
łu ptearzy tą kwest ją. jak rów­
nie* najzupełniejszel obojębio-
scl sfer rządowych, związek nie 
idolal pchwć sprawy tej na­
przód i dopiero w ostatnich cza­
sach przystąpił do energicznych 
zabłegrfw i starań. 

Pnf-K rządu ©graniczyła się 
Jedynie do pntysodHfch zapo­
móg'finansowych. Departament 
kuttery I tztt&t poparł czynnie 
związek, przeznaczając na cele 

I 
organizacyjne, subsydja w 1 
sokości 600.000 mk. Prócz te­
go departament pośredniczył 
między związkiem a minister 
jutu opieki społecznej w spra­
wie losu rodzin pozostałych po. 
znanych pisarzach, jak również 
w i sprawie zapomóg dla litera­
tów, złożonych niemocą 1 nie 
mających środków do tycia. 

Zasiłki mlnisterjam opieki śpo 
tecznej wynosiły w łącznej su-
mfc przeszło pół miljona marek. 
Ostatni z zasiłków wvnłacony 
w grudniu 1922 r. sięgał 300.000 
mk. 

6umv te w czasie, kiedy je 
oferowano znaczyły więcej, 
nii dzisiaj, lecz naturalnie nie 
stały w żadnym w żadnym stosunku do po-

osób wspomaganych. Za-
te związek rozdzłeUJ mlę-

r pięciu literatów znajdują­
cych się w skrajnejfcotrzebłe. 

Obecnie staraniem Związku 
uzyskano pierwszą stałą pensję 
dla rodziny znakomitego 
rza, zmarłego tragiczną śmier­
cią w Rosji sowieckiej. 

Jak widzimy pomoc rządowa 
tak znikoma dla potrzeb organi­
zacji literatów, równa 
mai zeru. o Be chodzi o rodzi­
ny pozostawione przez Pisarzy 
Podobnie rzecz się ma z chory­
mi literatami, z których każdy 
pozostawlosy jest 
wnlel na łasce fiotej, 

A przecież tu chodzi o pra 
cowników tworzących w nij-
nerdetznlefftyBt wytlBni doby. 
tek kulturalny narada, sajwfę. 
kszv lego skarb, sławę i przy. 

1 ^ 

HURTOWO 
Bk HO »lf>, 

W O L I * Cl 
«i«ły»t*k, 
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i iiki.rtw 

U D S K I 
m 

<*ft n«n 
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pociecha, 
ja l weseli narodu. 

Albowt m doża jest moc i 
złość wr<ga i wielkiego wigo­
ru a ulepi ilednich fortelów po­
trzeba, ałjy go zmódz I upoko-

w l Jehowa Izra* 
wszakże na nie 

narodu i że­
ńca, rzecznika, 

wielkie Jest 
vała jego. 

inni krzyk 
zą, w bębny i trą-

halas czyniący, 
pielgrzymki do miejsc świętych 
odprawuji, o kajanie wołają i 
pokutę łniym zadają — on ci­
cho obmyśla sposoby skutecz 
ne, pomn r proroka: azali l>ę 
dziesz m< gł wyciągnąć Lewia-
thana w e | , a powrozem nwlą 
tesz języe jego? 

Nie. Nli jbedzlesz mógł! 
„Bo lrt< i odkryje wierzch 0-

dzlenla je fo, a w pośrodku gę­
by jego, ! fo wnijdzie? 

Ciało fgo jako tarcze lane. 
spojone łfskami przyciskające-
ml się. 

t 

Andrzej Wierzbicki 
ba, n«dzle-| J e d n a z drugą sie ipaJa, a 

ani wiatr wchodzi przez nla 
„Jedna do drugiej przylgnie, 

a trzymając się siebie, żadnym 
sposobem nie będą rozdzielo­
ne". ] 

Takiego oto wieloryba opan­
cerzonego łuską, że ani wiatr 
wchodzi przez nią, stworzył 
pan Andrzej do walki i Anty­
chrystem. 

Behomoth ciska się, rusza 
Ijogonem swym jako cedrem, bo 
siła jego w pępku brzucha Jego. 

Głupi. 
Ma nadzieję, że się Jordan 

wleje w gębę jego. 
Pan Andrzej zasię, wyśle Le-

wiathana, a ten legnie u źródeł 
Jordanu, załamie ich bieg i 
fcwróci go w stronę inną, gdzie 
(skrzętni kambinatorowie prze-
Smyslu, górnictwa, handlu 1 fi­
nansów, w rozmodlonem sku­
pienia bez różnicy boga i oj­
czyzny, wytrwale i skutecznie 
zabiegając o dobro boga, oj­
czyzny I swoje. 

A wszystko to on zdziałał. 

Pmm prutu 
**"—M-"—, 

» PAJU HAK8KAUU S T J A T U . 

wyluxs|«, U 
M > wykonywanie 
nłrtrm ikitlw md 
wyml, B(« lostała fazat i«łajrwlot» 
prut S*nat !>«,,»». doptaraC p n i 
S^«. Tnaba w.cc iwr*ci« aiJ z go. 
rąeą prołbą do p. ^picłwju 
c*r*«kł«4o, by itche^ł l f ostaw* pod­
dać procedunc pMwodawci^, 
•trzełeael dja Stoatu. 

dewizo* 

Bo on i Lewlathan 
dno! 

— to je-

made ^omuDizm z marką 
in Germany" 

„ lep" na bolszewików 
doniesień berlińskie­

go koresn., „Daily Expressu"— 
Trocki pnzyjąl z rąk delegacji 

Związku Komu-
wspaniałą czer-
!W dla jednego z 

komuni­
stycznych^ odznaczonego w bo 
łach ostał liej kampanji prze­
ciw Polsc 5. 

Sztands r ten ma oczywiście 
podkreślK uczucia czci I mllo-

n 
woną 
sowieckich pułków 

ści pruskich komunistów dla ro­
syjskiego proletariatu. 

Ceremonja wręczenia odby­
ła się w Moskwie. 11-go b. m-
1 miała charakter wielce uro­
czysty. 

I Pułk ten będzie odtąd nosił 
nazwę: „PlerwyJ GermansklJ 
ProletarsklJ Połk" (Pierwszy 
Niemiecki Pułk Proletariatu). 

Anglicy nazywają manewr 
pruski „umiejętnością przysto­
sowania się do 

I W A M I n 

PAUSTWU. 

to 
która 

fc»dy. 

Pod UUm tytułem „Robotni!' 
stępuje przeciw giełdzie 
która notuj* markę, polaka n i t 4 ••*• 
Uli giełdy niemieckie. Dzieje 
za sprawą banków, 1 to takich.1 

powstały dzie.ki milionowym 
tom, oddalanym przez Rząd. I 
— pisze „Robotnik'' _ takie l | ty o-
hyda tej prawdziwe) sbrodi 
kraju, ł e si« |ą popełnU za 
ze akarbu panatwa. 

BTT PAS5TWA, 

J>anztwo tylko wtedy b«dii«{ 
zabezpieczony twój byt 
zet* Poranna', iełeli 
na rubieżach Rzeczypozpotttej, y "l»-
etaeh I po walach p 
«aty race I (tleli b,dzle iatnailł wat 

' z polskich atu 

P|oiska będzie musiała płacić 
długi niemieckie 

A kUji Polsce zapłaci tó, co Jej m 

Maszyny 
„ U r i D E R 

wsayttkirb roi 
na aktadzie s ta 
maszyn, ori>z T» 

róbkl n 
Zygmunt r 

LYSTOk, Sie 
tel 

BUŁY lewlcza JM12 

WIEDEł 23. 2. (PAT). -
„Neue Pn le Presse" donosi z 
Paryża: i omisja odszkodowań 
rozważała wczoraj sprawę czę 
ściowego Dzdziału niemieckie­
go długu- aóstwowego pomię­
dzy państya. którym na pod­
stawie ta fiata Wersalskiego 
przypadaj; terytorja państwa 
niemieckie go. Komisji przedlo-

merykańskięgo delegata Boy-
dana. zawierające cyfry pro­
wizoryczne co do podziału dłu­
gu między: Polskę. Danję, Bel­
gię 1 Czechosłowację. Nie po­
wzięto jednakże definitywnej 
uchwały. Wspomnianym pań­
stwom będzie dana sposobność 
wyrażenia ^swojej opinii w tej 
kwestji. 

zostdło sprawozdanie a-l 

lais Cziczerin martwi się 
RacłMiary Jaao im nawa. wojna, zawiódł} 

BCRI-Iri 
peszę 11 
Cziczerin bo powrocie z 
fltey w y g l p i obszerną 

p t ! 2 . ( A . W . ) . - D e -
że 

Cen 
Wykonawczego 

mowie tej ppwłe-
innemi: Jeiell w 

i Ruhjry al-
w Turcji nie 

gest „bohaterskiego* 
mordercy ; 

tako Kazał sobie ogolić 
brodę i ostrzydz włosy 

aię u w P.i«nw| Morderca, nozbawieny seat 
iki, mordercy duchownych, zażądał, by i m 
Jerzego, zosta ---•-•- • • -

7-*o 

Jakieś niespodziewane 
wypadki, to będziemy musieli 
narazle wycofać się na daw­
niejsze pozycje i wyczekiwać 
dalszego rozwoju rozlicznych 
Istniejących konfliktów, stwa­
rzających pomyślną sytuację 
dla naszej polityki zagranicz­
nej. 

Dentysta! lekarz 

Dr. Leon Kryński 
*vf»a)r. wenerru 

i mwCtoptcloi (oawietlenni cewti i pe}ch«n4) 
Prsrininje od g.p—%1 8—ff* 

Białystok, Lipowa 33. 

DR S Z A C K I 
CHOROBY DUD, gardła 1 sojw 
BIAŁYSTOK, ul. Sienkiewicz/ 

przyjmuje „i 9—1 i 4- t 

'. Dawid Dr. Dawid Kagek 
Choroby dsłt«ł*4 b. Myatont łkl 
chordb djiaclęcjcb w Peter«łiu*u 
pnłjmijio td U J u 1 ł—6 WIAŁ 

BIAŁYSTOK, ZJuaoBhote 2 l 

Uór I*. Kan# 
•a* 

N u w Bitnia Mnyaałe • Woły­
nia wiadomość, ze tam na krót­
ko przed zamordowaniem 4, p. 

— C iy t nie znajdzie sta Mirt 
~ pisze w odezwie biskup Ale-
słeŁ — kteby potrafił sprzat-

carkwi prawoeław-

http://-lf.Hf.rji


WARSZAWSKIE 

KRATKI SADOWE 
W obronie moich „Kratek' 

Dobre rachunki robią do­
brych przyjadę*'. Wychodząc 
z tego zalołenia pragnę dziś z 
łaskawymi czytelnikami moich 
„Kratek" zrobić pewien „dobry 
rachunek" w nadziei, że po ie-

•go dokonaniu zostaną, o ile są, 
moimi dobrymi przyjaciółmi 

zarzut, te felietony moje są 
niekiedy „nieprzyzwoite". Od­
krycie to zrobił i zakomuniko­
wał redakcji jakiś zrozpaczo­
ny tata, którego córeczka pięt­
nastoletnia zgorszyła się grun­
townie po przeczytania feljeto-
nu mego, w którym była mo-

Prze>'.vszyst'i»em zastanów|wa o wyzyskiwaniu kobiet pu-
crvie są o»e! biicznych przez t zw. alfon-my Sie. czeni ws bez „Krami", bą 'o dorywczo, 

retuszu, r^ poczekaniu robione 
fotog.aije pt-Anjch przejawów 
życia i to właśnie, zdaniem mo-
jem. stanowi warto-.i 
ietonóvk Jo w y .h. 

moich iel-
Nie są to 

sów. 
Zrozumiemy, czcigodny oby­

watelu: nasz czerwony „Dzien­
nik" jest pismem poważnem, 
przeznaczone dla dorosłych 
czytelników, nie zaś dla pen-

wytwory fantazji, czy wyobraź jsjotiarek, które, jak w tym wy-
rti.kcz raczej dokumenty, o-jpadku, tak łatwo gorszą się, 
pan ina realny rh podstawach. ) przeczytawszy to. czego zro-

Zvcic jest piękne, to prawda, jzumieć nie powinny. Feljeto-
lecz jednocześnie ile posiadał ny moje piszą nie w „Wieczo-
onc stron brzydkich! Z natu-jrach Rodzinnych", „Przyjadę 
ry rzeczy feljctony sadowe nie 
moiM czerpać treści gdzietn-
dz;tj iak tvlko w owych brzy1 

kich. a c/esto nawet wstręt­
nych i odrażających dziedzi­
nach życia. Wobec tego żą­
dać, by feljetMy te były słod­
kie, miłe, uczesane z przedzia­
łem do samego kołnierzyka ni­
by lalka z witryny fryzjerskiej, 
a nądeyszystko — „po dulsku" 
PEzyzwoitcbyłcby tern samem, 
co wymagać, by ktoś napisał 
poemat l!rvcz«iy o asenlzacii 
miast 

Po poczynienia tych uwag 
skfonify mie krytyki niektórych 
felietonów moich, komuniko­
wane telefonicznie redakcji 
naszej przez łaskawych czy-
tefnfków. Podkreślam z ca­
łym naciskiem, że to co pisze 
obecnie niema być bynajmniej 
Jakimś niewczesnym protes­
tem przeciw krytyce wogółe: 
uznaję w całej rozciągłości pra 
wo każdego do krytyki, pra­
gnę $ie zastrredz tylko przeciw 
mylnemu pojmowania moich 
„Kratek", a raczę* intencji, któ-
reml powodowany dotykam w 
nich pewnych kwestii. 

Mitdzy łnneml spotka/ mfe 

lu dzieci", czy „Mojem Pisem­
ku" i dla tego nie licząc się z 
pruderją z tegoż samego reper­
tuaru mamy Dułsklej nie wa­
ham się zedrzeć niekiedy za­
słonę nawet z odrażających 
swą ohydą obrazów. 

Dlaczego to czynie? Nie 
przez zamiłowanie specjalne do 
babrania się w brodzie. Myślę 
niekiedy, może naiwnie, że sta­
wiając przed oczy czytelników 
takie właśnie obrazy, wzniecę 
w ich umysłach pewne reflek­
sje, że skłonię ich do zastano­
wienia się nad złem, że zmu­
szę niejako do pomyślenia o 
tem. jakby dany nowotwór zło­
śliwy z organizmu społecznego 
usunąć. 

Takie są, o szlachetny Kato­
nie, intencje moje. I nie zraża 
mię to bynajmniej, że w twej 
purytanskie] duszy natknąłem 
sie na próżnię. Myśhj też, te 
może, poza zgorszeniem twej 
Romet, inne przyczyny wy­
wołały twoje niezadowolenie: 
oto obliczyłeś, naturalnie w do­
larach, ile twojej krwawicy wę 
druje do kieszeni tychże alfon­
sów. 

C-WłCŁ 

U . • 

HOJNI, GDY CHODZI I OFIARĘ. 
SKROMNI. C D T ^ J ) NAGRODĘ 

Oficerowie budują sobie sami 
domy wypocz? liliowe 

Wbrew obyczajowi powszechnemu, 
nie żebrzą u s Karbu 

— Pozwoli ksiądz-kapitan —l miarę ofiarności oficerowi resz-
zaczynam wywiad — że w tej 
niezmiernie interesującej ogół 
oficerski sprawie, przystąpimy 
odrazu do cyfr i faktów. 

— Doskonale, Nasamprzód 
jednak słów kilka o genezie na­
szej instytucji. Otóż zaczęli­
śmy od hasła: „sami sobie" — 
od spółdzielni. Chcemy sami, 

ty społ sczenstwa 
— Q Me mają stanąć pier 

wsze d »rny ? 

•nr 
Kazia Ncja ma takich faszysto^ 

•a jakich zasłużyła 

Litwini mają swojego Budrysa 

(wąt). Od osób, które byty 
świadkami wypadków kłajpedz 
kich, otrzymujemy garść na­
stępujących szczegółów banw-
nych i wielce znamiennych: 

P. Budrys Połowiński, do­
wódca sił zbrojnych „powstań­
czych" kłajpedzkich. który z 

W lik opanem. Chcemy j takim tupetem obwołał sic wy-
tam pbstawić narazie jeden, 
dwupięrowy dom murowany, 
składający się z 50-ciu miesz­
kań jed lopokojowych dla kawa 
lerów (25-ciu dwupokojowych 

własnemi korpusu oficerskiego | pomieszczeń dla oficerów żona 
siłami, wybudować szereg do-1 tych. 
mów wypoczynkowych dia ofi-! — R&ęm wice 100 pokojów 
cerów i Ich najbliższych rodzin. 
Brak takich domów jest naszą \ staryst 
bolączką. Bardzo wielu ofice-inizonu to Zakopanem, przesuwa 
rów - ozdrowieńców niema 'się tam miesięcznie około 100 o 
gdzie zażyć odpoczynku, a ficerów. Cyfra ta nie obejmuje 
wróciwszy do swych obowiąz-.oficeró i*, przebywających w sa 
ków — zapada wkrótce pono-; natorajf h. oraz rodzin oficer 

prawlem -*• niówi p. Budłys -~ 
Jł. nazywam prawem. P >tisne 
takie protestował, ale uż' 
twardego papieru, że ni 
głem go włożyć do — pc tfelu. 
Reprezentuję rząd praw wity, 
a pan na to nic nie pprad i Ju­
tro ogłaszam się wysoki n ko­
misarzem aliantów, bo m im za 
sobą siłę. Jestem faszy: tą, a 
ruch, którym kieruję, > st fa­
szystowski. Mamy Klajp idę w 
iVKU i od jutrk mój pend; ń bę­
dzie pracował w mieście, oczy­
ścimy je z elementów ni- Iprzy-1 

jasielskich. 
- Któż to jest ? — pytali. Sza 

rota. 

roty dwaj oficerowie litewscy'., 7.Lud,f ie. sposobieni p«l 
z wezwaniem, aby natychmiast >*"?'« d l a Poktó. któiry 
zdjął z gmachu poselstwa e m - ^ c ! e V a p r e e ( i a ć miastu 
blematy polskie i do godz. 12-ej •MaJPea>« wywrzemy iąci)sk 
dnia następnego opuścił KJajpe-,na " ą d kowieński, aby r * h ia-

i sokim komisarzem, rozwmąt 
w każdym innym kierunku c\ 

| nizm wprost klasyczny. 
i Ledwie komisja aljancKa u-
puściła Kłajpedę w poniei.! ':.«-
łek 15 b.. m. o godz. 3 popoł., K ;c 

' dy już o godzinie 5-ej zjawili sit, 
— Ki zem wice IUU POKOJÓW t -•»•'-- - »—. ,--- - - £ . * , . 
- V. taśnie. Wedłiw danych u -Przedstawiciela Polski przy 
atyst-ćznych dowództwa gar h ™ " * ™ l ^ S ^ f l t t ^ t 

Dziad i Baba 
ttttEkt (drożyzna) puka de drzwi 
•WAD (dyktator tfrotyzniany) do 

SABY (Oddział walki z lichwa. 
przy Komlsarjacic Rządu): 

Idź, otwórz! 
Poltka agencja telegraficzna: wszedniego użytku należy 

nadsyła na.n następującą pro-; dotychczas, zwracać się 
śbe do fhdności j władz administracyjnych .^.ł 

'Na skutek podanej przez pra-j instancji w Warszawie do od-
K wiadomości o urzędowaniu i działu walki z lichwą przy ko-
przy mimsterjum -spraw wa-;misarjacie rządu. Szpitalna 10, 
wnętrznych naczwyczajnego \ tci. 201-53. 
komisarza do zwalczania droży j ^. 
zny. publ'czność zwraca się te­
lefonicznie I osobUcie do nad­
zwyczajnego komisarza, poda­
jąc Indywidualne wypadki lich 

wnie na zdrowiu. W takich wa­
runkach już zupełnie niema miej 
sca na zajęcie się losem żon ofi­
cerskich i ich dziećmi. 

Słyszy się niejednokrotnie 
głosy, że w tej mierze państwo 
możei ma obowiązek przyjść z 
pomocą. Nie podzielamy jed­
nak tej opinji. Wiemy przecież,, 
że jeśli państwo nie zaspokoiło 
dotąd wszystkich potrzeb, to je­
dynie dlatego, że skarb jtgo jest 
uiezasobny. Zresztą, czy moż­
na skarb ten traktować zawsze, 
jako panaceum na wszystkie 
dolegliwości społeczne? ' 

— Słusznie. Stowarzyszenie 
więc Idzie do celu o własnych 
sitach? 

— Tak. Ale stopniowo. W 

skich. 1 łóre zażywają tam wy-
poczyn m nieraz kilkutygodnio­
wego n i swój koszt. 

— Ki 3dy zostanie wykończo­
ny pieiwszy dom oficerski? 

— W pierwszym rzędzie uza­
leżniali y to od ofiarności sa­
mych c Hcerów, którzy powinni 
w dobize zrozumianym i wła­
snym ii teresie zgłaszać się na 
członkcw Stowarzyszenia Jak-
najliczr ifej. 

W w trunkach pomyślnych, w 
ciągu si zonu budowlanego roku 
bieżące jo może już stanąć pier­
wszy tiki dom. Zupełne wy­
kończę! ile go i oddanie na usłu­
gi naszym członkom nastąpiło­
by już ; wiosną roku przyszłe­
go. Clt—08, 
1 — 

Piękność — to kapitał 
. I 

Spor między konkursów* plaki oiclą, a urzędom 
podatkowym 

W Baltimore, w 
odbył się niedawno 

Ameryce, 
jeden z u 

iak 
do 

I-ej 

Dodajmy do tego „komuni­
katu" drobne wyjaśnienie: że 

^_ ..,_^ . . . .„___. numery telefonu swego urzędu 
wy. lob karygodnej spekulacji, i Pod?' prasie sam p, komisarz 

Mimsterjum spraw wew-nę-;"1^/™3*5** dnia 12 lutego, 
trznych wyjaśnia, te nadzwy-i W Jakimż celu podaje 
czajn ' ' ' 
w la 

Kamyk, rzucony na 
kata 

lny komisŁrz jest organem swój numer telefonu; jeżeli nie M o I k S f n f i S S ^ K o k ^ r i e w * 
f C r : : ; ^ " ^ ^ : C S ' i W i C m i a S t " r o z - I ^ ^ S f c ^ e ^ r ę ! ^ « a r >'>ivczn\,n um«c £ joną.' ,,i,.„,i„i»" .nn ,o/.k„ ^intnna. 

Się 

jak moi ta, twierdząc że suk­
nię otr: ymala w podarunku od 

I W n o ! ^ 
królowej przeznaczona była na­
groda w wysokości 550 dola­
rów, oraz bogata suknia, war­
tości 1,000 dolarów. 

Piękność, która odniosła kon­
kursowe zwycięstwo, zasmuci­
ła się jednak nieco, gdy po pew­
nym czasie otrzymała z urzędu 
podatkowego wezwanie do za­
płacenia podatku nietylko od 
gotówki, wygranej na konkur­
sie, lecz także i od sukni, osza­
cowanej na 1,000 dolarów. 

Młoda piękność broniła się 

go podatku. Urząd podat­
kowy i stomlast był zdania, że 
należy Hu się podatek od zy­
sku, jal I przynosi „kapitał" w 
postaci piękności. Ani urząd po­
datków f, ani premiowana pięk­
ność ni ; mogli się pogodzić i 
sprawę \ przekazano do roz-
strzygr ęcia wyższej instancji 
skarbom ^ej w Waszyngtonie. 

Spnr ita wywołała w Amery­
ce pow *echne zainteresowanie 
Rozstn ygnlęcie ureguluje na 
gruncie prawnym kwestję, czy 
pięknoś \ jest kapitałem. 

dę, gdyż podniecenie wśród 
żołnierzy litewskich przeciw 
Polsce jest tak wielkie, iż nie 
można ręczyć za życie jei przed 
stawiciela. 

P. Szarota odrzekł, iż nie ma 
nikogo pod ręką, aby zarzą­
dzić usunięcie sztandaru i em­
blematów. 

Na to oficerowie: 
— My to sami zrobimy. 
— Panowie wybaczą — od­

rzekł p̂  Szarota — ale na to nie 
pozwolę. O godz. 8 zarządzę u-
sunięcle. 

I tak się stało. 
Pyszna była pogawędka p. 

Szaroty z p. Budrysem - Polo-
wińskim, b. szefem defenzywy 
kowieńskiej. Nasz minister spo­
tkał się z nim o godz. 10-eJ 
wieczorem. Na pytanie, czy roz 
mowa toczyć się będzie po fran 
cusku lub niemiecku, p. Budrys 
odpowiedział, że mówi po ro­
syjsku i niemiecku. 

P. Szarota' oświadczył mu 
wtedy, że usuniecie przedsta­
wicielstwa polskiego z Kłajpe­
dy uważa za gwałt I bezprawie. 
Jak długo Litwa nie przyjmie 
warunków Rady ambasadorów, 
pćtąd trwa w Kłajpedzie wła­
dza aJjantów, przy których po­
seł nasz jest akredytowany. 
Przeciw postępowaniu temu po­
seł zakłada uroczysty protest. 

szystowskl mógł się skle|ować 
- gdzieindziej! 

Oto w jakie ręce mocJ^twa 
oddały Kłajpedę 

W tej sytuacji p. Szaro 
nie pozostawało, Jak 
wobec gwałtu. Aby nie popu­
ścić do udziału żołnierzy litew­
skich w „porządkowanit" ar­
chiwów, personel posajstim 
pracował noc) całą. Spakj 
wszystkie nider cenne 
dokumenty i depozyty t 
ziono dnia następnego, po 
wlając pieczę;nad lokaierr I 
zostawionem urządzeni«rr ki 
sulowi angielskiemu. I 

krw awego 

d*n 
działalno-- •'•"•''*• «6w ?>?:/:»twn-
wych w śpią-. x alki z dr<-żv-
srsą i czuv«4i«, :-,u>.! wykon•••%a 
iilea tych wytyczr.ych przez 
władze i ozzsny rządowe. 

Z zażaleniami na lich**,- lub 
tpeinŚŁcic przedmiotai.ii po-

, ..zbrodnię" zamachu, dokona-
rzecz, do kogo p.! nego na osobie Dzierżyńskiego, 

Komisarz walki z lichwą odeśle byłego komisarza słynnej „cze-
leraz ludność, skarżącą się na i ki". 

Wierę Kokoriewą sądził Try 
bunał dla nieletnich w Mo­
skwie. 

Dziecku inkryminowano, że 

Ciekawa 

arozyznę. 
Może do stu diabłów - jak; 

to zresztą czynili woźni p. dy­
ktatora drożyźnlanego. ; 

rzuciła kamykiem w przejeż­
dżający) samochód Dzlerżyń 
skiego 

KrwahH kapłani Temidy so 
wieckie i* skazali dziewczynkę 
na śmi« eji, chociaż kamyk, któ 
rym rz eiła w auto Dzierżyń­
skiego tafił nie w niego, lecz 
w „kra! tiaarmłerców", jadących 
w nastę p y m automobilu. 

Rząd kowieński gra n 
que. Zgromadził na granit r 
sa neutralnego kilkanaśc i 
slęCy wojska — przechwi k sit 
nawet, że jest tego 40 ty ttęcy, 
W rzeczy samej wojsko [regu­
larne wynosi blisko 60 
rezerwa 50 , tysięcy, 
szaulisów 40 tysięcy. ToJlit 
mum 150 tysfccy ma słui rć 
zamącenia pdkojn, nie w m 
że jest to przedsięwzięcie i-
turnlcze. Próbkę awantur iii 
ści stanowi afera kłajn dz! 
Obszar len utrzymywał s ę di 
tąd z własnych doch idó 
Dziś, po trzech tygodniac zdi 
lano Już zrobić 1% mil jare i di 
gów, płacąc na głowę i rfnl 
rza po 5 Utówj = Vx dolara I r̂ >? 

Wvtectać iiazaiMtri nfeTmoże d a J ą c d , a P ° ^ s k ^ « » Ą **«* 

potrzebuje dłuższego czasu. • " * • za darmo. Mot łó* •*-
Na to p. Budrys: 

mąkę za darmo. Motłódb zy­
skano, ale rozważna czę ć lu­
dności (niemcy) rozurr|i i, że 
skoro nie może wrócić do Prus, 
to tylko połączenie gospdc ircze 

im zapewh ć roz z Polską ruoż< 
wój. 

maja się 

— Jutro o 12-ej w południe 
staną przed poselstwem auta, a 
żołnierze pomogą archiwa spa­
kować. 

Na tem urwała ste część ofi­
cjalna rozmowy, Ale p. Budrys 
jest człowiekiem gadatliwym, 
rad się rozwodzi nad sobą 1 W , ł , M 7 2 u , , 
swoiem dziełem. i « • « lAtody w przedni 

. Ł , .1 sko - litewskiej konwenc; 
Wydobywa więc cygara l i t r a n z y t u polsliego. żeg 

częituje niemi gościa. Ale p. | N i e m n j e , u tw*zenia Ra 
SzaWa odmawia, zadowalnla; t o w e J j poiskilgo sot«er#nt w 
się swoim papierosem 1 słucha i Kłajpedzie. Dopiero po | swar-
chefpłiwych wynurzeń gospo- c i u t e j k o n w e B C J i Lltwal iabi-
darta. dzje prawa suwerenne ns i ob-

— To, co pan nazywa bez-szarem 
i i ) 

UipiDij 
P»wfc<t awanturnicza, osnuta m tle 

stosunków warszawskich. 
ptrtt 

A N O N I M A 

rraKZCzetiE POCZĄTKU POWIŁŚCI 
Dw»j pnnrtMMfo, li»pit*a Kc*i 1 m«l»ra J«. 

r t f Ottffstei, ^*ecto4e*c w ernrf AbĄ*mi Ui»-

min, Irwtr^i, TwrR ts |«ds*k Kiknf!» W l«j Mnt«| 

<* tai%ati» liobMt*. *ol*|%ca o pmmx. mt & ł f t»-
j-.H»*« W Ąwią ( e t o s y pMMai ajneb l<| 
1-411 » k«o« Poidf u ««t«» tdw»i«ł bfł 
• ••IŁ'-» n,< «j.>Jt*lł w n i m i * s ^ 

j Rozlgrane na chwilę nerwy wróciły dó sta-
I nu normalnego. Wraz z tem przyszła i re-
jfleksja, czy warto znowu wszczynać alarm 
! i przeszukiwać mieszkanie Stóizy ? 
j Zresztą jakiem prawem? 

Czy tajemnicza nieznajoma wołała o po­
moc! *y 

Czy zjawienie się iej w jasny dzień, zjawie­
nie spokojne i milczące nie dowodziło faczej, 
źe nic dzieje się jej i nie stała się żadna krzy­
wda. 

1 nagle zrobiło mu się prawie żal, że ta 
przygoda tak fantastycznie zaczęta blednieje 
i maleje, te rozprasza się groźna aureola, 
zbrodni niepojętej, naa nią zawieszona. Ze nie­
samowita hlstorja zjaw nocnych zmienia się w 
orywatną sprawę osób trzecich, której stał sie 
nieproszonym i przypadkowym świadkiem.. 

Machną! ręką i poszedł do Roszą. 
Kapitan Już był w domu I pakował sic do 

dr<-ci. 
Cn %ie •stało' pytał Jerzy. Dlaczego 

dzK koniecznie f-msisz wyjechać. . 

odjazd f~t opowiedzieć jeszcze Jedną dziwacz­
ną prz 'godę, która przydarzyła ml się po na-
szem i jzsłaniu... 

1 otąwiedział mu owalce z nożowcami i o 
tajemni i e m zniknięciu osobnika, w którego 
obronijistanął. 

— Czy dał eś o tem znać Saleckiemu? — 
zapyta iperzy. 

1 je miałem czasu ani chęci. Poco? żeby 
mi do* | d ł czarne na blałem, że był to zwykły 
porach- | e k między alfonsami, w który wmie­
szałem lię niepotrzebnie, I że Indywiduum, 
które 2 śiknęło, nie miajo również jak jego to-
warzysie ochoty do wytaczania sporu przed 
policją 

i . t y jesteś odmiennego zdania? 
">k. Nie potrafię wprawdzie uzasadnić 

tego ioi licznie, ale jakieś uparte przeczucie mó­
wi mi, | e od chwili opuszczenia urzędu śied-
ctbs.0 i DaniłowiczowskleJ. byłem śledzony 
i że raj f le na ulicy Hory nie ,byto tok przy-
padko* | Jakby n\i to wlawać mofło. Mimo 
całego ; nieprawdopodobieństwa tego przy-

k w . 1 '•>•.' • 
ł » C / ' -a .*«• 
PA-. -<. > . 
dotfcrłi / ' 
byli » t»» 

"i ruty %M nrzed drrwlanłl mle«z-
'•If- Jf/H-I te tak&amo fak nocy 

- •' •-•• bvl> kładką I milczące. 
t r«- •,(, ,^|S W!*-> Rrntfńsklego nie 
M v-i • •»($ fyrjg Chłodno I cicho 

i "fi chłód I ta eton podzlała-

Knzksz odparł KQ%I. — Dziś rano ko- • puszczania, skłonny jestem wierzyć, że cbcla 
ł<i d'.nna«»te) W P / « ; - | n:nk do slfeble szef hiu- no mnl zwabić w zasadzkę. 
ra i kazał natychmiast przygotować się do ' Me* w takim rażlc zaaranżowano hy 
drogi. Jjdę do Lwowa i pora l.wów * waz-*Vijkc rjrzed twoim domem? Skądże rnogh mleć i 
ityml dokumentami i :.<!,;emi poruczcnłatnl. Nic- " "~ 

ly łHfMkaiMittcu aa Mmumo, 

mr»gc iylko p,,yĄC il!.J!./>'t,-r> mnie do testo wy 
b«-ano. mRk nfk-«:'-*> (vinŁ/.,t«f>wo t y t k o p r / y 
dzielonego do młni^terftmt. Tu wyóżniriiie 
rdriwfłfl nirtyiko irmt^ alc ! w«rystkich kuk 
gów biurowy cii Nie di*tefo lednak prosiłem 

w, /."] pr \« no^ć. że dostaniesz się w ich ręce. 
f r / i t i t m«vrłe< niedosłyszeć odgłosów walki. 
toc/o-H i za ?,a kręk-m. albo tez wejść do domu. 
^Biiim • ię walka rozpoczęła... 

'v.'icm Wiem Wszystko to powtarzałem 
s,<m s»> it »c sio razy. A jednak? ten zbieg 

^iaoyidornjBleprzyłia^elMilalaaiiOlatiadiłiijemBlJpych zmkaioi ubtagloi fNCf P«atu> 

nad wszystkleml mojemi myślami. Nie j Stern 
nerwowy — wiesz o tem najlepiej — a mm© 
to odczuwam wciąż dziwny niepokój I nil mo­
gę odpędzić uczucia, że coś niepojętego, atal 
nego ciąży nad nami. Jakieś potężne, obj • $i* 
ly zetknęły się z biegiem naszego życia In cze» 
kuję niespodzianych wykoiejett, zawikłan,i wy­
padków, którym nie wiem czy potrafimy Sta 
wić czoła. 
' — Ej stary, stary, wziąłeli na przepoi WOj 
nie czy co? Kasandro, wieszfzko troW Skat 
Wiesz co? chodźmy do Starty Dzierzbkp lew 
niech nam postawi horoskop, fzegomamy Bał-
ktć I od czego zginiemy... — Iżartował Jt ttfi 

— Mniejsza o to — przerwą! tnu z W Bto-
chem Rosz - wierz, nie wfcrz, przy« \<M 
okaże, ale powiedz mi terfcz co się % pobą 
dzfnlo 1 

Z kolei Jerzy zdał przyjacielowi spra* t ze ^ 
swej śledczej eskapady w b^rze teyk* arki 
1 z ponownego ujrzenia tantaieaaj twan f w 
oknie mieszkania Stóizy... • | ! 

Rosz nie podzielił Jednak zapatrywał fe« 
rzego na te sprawę... i 

Cól t tego, te nieznajoma ale wzywaj! i ffe> 
mocy? Cdi z tego, źe Żyje. a jile została tabi-
ta czy porwana? czy to wyklucza zû  tim 
zbrodnii? Na Jej osobie, tak. ale skąd pef losc, 
że ta zbrodnia ale została spełniona, na kim 
innym? a ona była świadkiem, bezwolnymi, ni« 
mającym podnieść skargi, żądać spraw adaV 
»osd? 

o, cm 
i i i 



V * ś „Modern ^ŁL™ ™d™ Anons! 
• ^ ^ napotfźiiiejsie arcydzieło filmów* 

• CHRYSTUS 
"(GOLGOTA) 

wielkie rmsler jum w 6-ciu wie lk ich 
cyeśr- iach. C z y s t y zy»K p r z e z n a ­

c z a s i ę nm M l e M r o m u e i K u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e 

Ratujmy chłopa polskiego, 
ratujmy wieś polską! 

K » z d y z r;a«, o b s e r w u j ą c y ! p r ? e c W z a - v r h prz<-7 w*;e. w 
c h o ć b y t r o c h ę w « p o l s l : ą p r 7 e d < . a s u o n a t m c h kilku lat. 
wosna^ j p o wo jn ie - doj rzy l»n 
wie lk i kontrast, j ak i p o w s t a ł po-
m i e d z y t y p e ę i c h ł o p a p r z e d w o ­
j e n n e g o a t y p e m c W o p a t z a -
s o w o b e c n y c h . Korslras-t ten u-
w y p y k h - ! t % g c j y a a d a r u y sob ie 
t r o c h ę t r u d u w g ł ę b i e n i a s ie w 
p s y c h i k ę o b e c n e g o w i e ś n i a k a . 

C h a r a ic terys lyczną r ó ż n i e p o ­
g l ą d ó w c h ł o p a er a so w o b e c ­
n y c h w p o r ó w n a n i u c o rego za­
p a t r y w a ń z czasów p r z e d w o ­
j e n n y c h , w i d z i m y na k a ż d y m 
k r o k u , a p r z e o e 7 w i r m ; , \i 
w i a l n i e e tyczrsośc p o l s k i e g o 
c h ł o p a p o s t a w i ł a KO r.a p i e d e ­
s t a l e czc i u o b c y c h 

W o j n a , k t ó r a d a ł a n a m z w y . 
n i e m e e l e m e n t ó w fabrycz­

n y c h mie j sk ie ! =, n i e m n i e j ^ka-
# 3 a w i e ś polski, gdzie c h ł o p 
« e z n i e p r a w i a ł dz i ęk i r ó ż n y m 

Handel, finanse i irożyzna 
w Bia łymstoks . 

a g i t a c j o m wojsk n i e p o l s k i r h , J bo ty na wsT 

Dzieni c i e m n o c i e c h ł o p poiffcj 
z c h o w o ś c i a w c h ł a n i a ) w cie­
bie jad m u yar iawar .y w p o s t a ­
ci r o d n y c h a r u u m e i H o w i o b e c ­
nie w^ie są l i c y w i l o z o w a n e , lecz 
j e d n o c z e ś n i e p o z b y ł y się d a w ­
nej o b y c z a j n o ś c i i d a w n e g o kul­
ili dla relifeji. C h o r o b y w e n e ­
r y c z n e . Które p r z e d wo jną n ie­
z n a n e były na wsi, o b e c n i e w 
z a s t r a s z a j ą c y s p o s ó b r o z s z e r z a - 1 
jd .sie. P r z e s t ę p c z o ś ć w e w s i a c h 
me u s t ę p u j e p r z e s t ę p c z o ś c i 
mias t . 

I o też , d o p ó k i czas , r a lu j in ; 
ws ie p o l s k i e , r a tu jmy c h ł o p a 
p o l s k i e g o , g d y ż być m o ż e przy j ­
dzie !e chwi l a , że b ę d z i e za-
p o ż n o go r a t o w a ć . 

N i e c h ż e te s i r o n n i c i w a i ci . 
k t ó r z y ty l e c h ł o p o m ob ieca l i 
p o d c z a s w y b o r ó w , s taną d o ro -

D o w i e a i o n o w c z o r a j : 3 -wa­
g o n y t o w a r ó w k o l o n j a l n v c h . 2 
w a g o n y c u k r u . ' w a j o n »ledz>, 
! w a g o n m ą k i , 1 vi j ' j o n win i 
wódek. 

R u c h w p o s z c z e g ó l n y c h 
b r a n ż a c h h a n d l o w y c h . W ŚU-
k i e n n i c l w i e z u p ę In v z a s t ó j , 
to s a m o w m a n u f a k t u r z e . G a -
lanter ja z n a c z n i e p o d r o ż a ł a . 
S u r o w c e s k ó r n e p o d s k o c z y ł y 
r ó w n i e / w cen ie . W b r a n ż v 
ko lon jalnef d u ż e o b r o t y przy 
t w a r d y c h c e n a c h . M ą c z k a cuk­
r o w a w o b e c z n a c z n e j p o d a ż y 

ł ł » b ; e j . i 

K r o p i I o d b ó l u z ę b ó w l abo­
r a t o r i u m 
wz*->rome 
W o j e w o 

fcdzrw-
•marca 

ma przy 
D o po t 
m e t r y k ę 
r : e ob', 
fotograf) 
b o w e j : 

A r s w W i l n i - zosta ły 
n e w s p r z e d a ż y p r z e z 
izki u r ząd z d r o w i a . 

E g i a i t i »y n a k u p c a a r t . f a r -
b i a r s k i c ! t\ o d b ę d ą sic w W o j e -
w ó r i t w 'i Białosto -kiein w dn. 
J k m a r c a fb. o g. !2- tei . P o d a -

( p o w a n e ^a d o 25 b m . 
ąjnia na l eży d o ł ą c z a ć 
g rodzen ia , o o a w i a d c i e -
f a t e U t w a . ?vc io rys . 2 
• oraa kw:t k a s y S k a r ­

ać;) a l\ /.a e g z a m i n . 
P o d a n i a [na leży o p ł a c a ć z n a c z ­
k a m i s t e łnp l "we iHi . 

KroniKa policyjna 
Białastacka. 

5. Hupsich. 

Stan zdrowotny w pow. Białostockim. 
-tadiat MBitarsy w pow- Białostockim. 

J a k - n a a i n f o r m u j e l e k a r z p o ­
w a ł o w y , p . d r . S i e m a s z k o , s t a n 
z d r o w o t n y w p o w . B i a ł o s t o c ­
k i m na leży- u w a ż a ć z a p o m y ś l ­
n y . E p t d c m j i m e r n a . z m n i e j ­
s z y ł a s i ę t e ż z n a c z n i e l iczba za ­
p a d n i ę ć n a c h o r o b y ' z a k a ź n e 
c a cna n i e w ą t p l i w i e z w i ą z e k z 
l i k w i d a c j a r u c h u r e p a t r i a c y j n e ­
g o Z RoSJl. 

A b y s t a n s a n i t a r n y w p o w i e ­
c i e p o s t a w i e na n a l e ż y t y m p o -
worn i e S e j m i k o w i p o w i a t o w e , 
m a p r z e d ł o ż o n y zos ta ł n o w y 
b o d z ę * s a n i t a r n y . W myci t e g o 
b u d ż e t u p r z e w i d y w a n e m jes t 
z o r g a n i z o w a n i e 3 s t a ł y c h s z p i -
t a t r : w K n y s z y n i e , G r ó d k u i Z a ­
b ł u d o w i e ; w k a ż d e j gmin i e m a ­

ją b y ć a k u s z e r k a g m i n n a , d o ­
z o r c a s a n i t a r n y , i n s t ruk to r de ­
zynfekcy jny . P o z a t e m p o w i a t 
p o s i a d a ć b ę d z i e 4 l e k a r z y r e jo ­
n o w y c h z s i edz ibą : w K n y s z y ­
n ie , G o n i ą d z u . G r ó d k u i Z a ­
b ł u d o w i e . 

B u d ż e t s a n i t a r n y z o s t a ł już 
przyję ty p r z e z k o m i s j ę b u d ż e ­
tową W y d z i a ł u S e j m i k u P o w i a ­
t o w e g o , n a l e ż y więc p r z y p u s z ­
c z a ć , ż e z o s t a n i e o s t a t e c z n i e 
p rzy ję ty p r z e z Se jmik . 

S e j m i k b i a ł o s t o c k i dz ie ln ie s ię 
sp i sa ł , u c h w a l a j ą c S00 n j | j , r ak . 
n a b«oV>Wt; s z k ó l w p o w i e c i e 
m e u i e g a t eż w ą t p l i w o ś c i , iż 
z a t r o s z c z y się o z d r o w i e z a ­
t w i e r d z a j ą c b u d ż e t . ft—fcs. 

Potrójne* morderstwo. 
Glos opin}! publicznej wskazuje jaKo sprawca 
zbroili syna pomoTtJewaarch małżonków Dą­
browskich. Domniemany ojco- 1 matkobojca 

został aresztowany. 
W i e ś O l s z a n k a w o j . B ia łos to ­

c k i e g o żyje o d p a r u d n i p o d 
i a j ą c e m w r a ż e n i e m o-

z\ z b r o d n i . 
O t o w n o c y z 22 na 23 b m . 

z a m o r d o w a n i zos ta l i w e w t a s -
D c m m i e s z k a n i u m a ł ż o n k o w i e 
Macse j i J an ina D ą b r o w s c y . 

N a z a j u t r z rant? z n a l e z i o n o p o d 
m o s t e m o d l e g ł y m o I * itan od 
O i s z a s k i n a szós t e z W y s o k o * 
M a z o w i e c k a d o S z e p i e t o w a 
z w l ó k ł t r zec ie j of iary bes t ja t -
• k i e g o m o r d u , s u b l o k a t o r k ? Dą­
b r o w s k i c h , WtfetorTi S a t r e , k tó ­
r a z o s t a ł a k y y f . r j n e j nocy w y . 
w S e c z o r a z ca r r .u 

W o b e c ouólrjje p o d z i e l a n e j 
Of*»K(s. ?e »»*r»W!;8 zbrodr i : nuj-
m hvć svn D ą b r o w s k i c h , K o n ­

s t a n t y , t e n o s t a tn i z o s t a ł a r e s z ­
t o w a n y . Z a r z u t o f c o b ó j s t w a 
śc iągną ł na s iebie d ługo j e t r t i em 
p o m e w i e r ą r u e m r o d z i c ó w . W e 
wsi i o k o l i c y p o w s z e c h n i e w i e ­
d z i a n o o c r e s t y c b k ł ó t n i a c h u 
D ą b r o w s k i c h , m a j ą c y c h Z a w y m 
j e d y n a k i e m „ p r a w d z i w a k r z y ż 
P a ń s k i " . 

S ł y n u y okó ln ik p . Min i s t r a 
S p r a w i e d l i w o ś c i za N r . 650 
p o w ś c i ą g a n a s z e p i ó r o o d p o ­
dan ia d a l s z y c h , w i a d o m y c h 
n a m , s z c z e g ó ł ó w . CyrkoŁarz ó w 
z a k a z u j e og ł a szan i a d r u k i e m 
p r z e d r o z p r a w a r a d o w a w i a d o ­
m o ś c i , u j a w n i o n y c h p r z e z d o ­
c h o d z e n i e l u b ś l e d z t w o w s t ę p n e , 
W o l n o i.ylkci p o w t a r z a ć t o . co 
praw*4 p o c z c i w e k u m O R r k i . . 

K r a d z i e ż e . Z e s k ł a d u d r z e ­
wa Ch . Go t l i ba w y n i e s i o n o w 
s e n r e c i e d r z e w o o p a ł o w e w a r ­
tośc i 200.000 mk , 

— P , W . Z d a n o w i c z o w i (S ien­
k i e w i c z a b) z robi ł n i e s p o d z i a n ­
kę n i e w i a d o m y s p r a w c a , z a b i e ­
ra jąc , p a l l o , o c e n i o n e na 300.000 
m a r e k , 

K t o h a g a t e l i z u j e p r a w o 
t ego praw-o w y r ó ż n i a . P r z e k o ­
na ł sie o tern A . R o z e n b l u m 
( K i l i ń s k i e g o 10). z a h a c z o n y 
p r z e z Po l i c j ę o l e k c e w a ż e n i e 
p r z e p i s ó w s a n i t a r n y c h . 

N a d u ż y ł m i a r y , s p n ż y w a j ą r 
b o ż e d a r y . p . A . B a ń k o w s k i . 
P o n i e w a ż n i e u m i a r k o w a n i e d o ­
tyczy w d a n y m w y p a d k u a l k o ­
h o l u — p r z e t o s p r a w a w p ł y ­
nę ł a d o p a m i ę t n i k a Pol ic j i . 

KĄTEM. 

F e r a J r a s i ó d e m k a , l iczba 
z łodz i e j* t a , n a b a w i ł a k ł o p o t u 
s i edmiu o b y w a t e l ) , k t ó r z y na 
n a t a r c z y W e n a l e g a n i a o r g a n ó w 
b e z p i e c z ; ń s t w a n ie mogl i się 
wy leg i ty n o w a ć w p o d r ó ż y . C a -
łv z e s p ó z a t r z y m a n o na mie j ­
s c o w y m d w o r c u kole i . 

Z a p r : e j s z d k o l e j ą b e z b i ­
l e t u p r z i - p r o w a d z o n o d o a r e s z ­
tu Sz . \ l rfcśi»ka i K. M i k o ł a j e w ­
s k i e g o . 

Na g o - ą c y m u c z y n k u w y b i e ­
r a n i a w t g i a z w a g o n ó w , za t r zy ­
m a n o M . C o ł o w s k ą , w ł a ś c i c i e l ­
kę j a d ł o ia jn i z g o r ą c e m i d a n i a ­
mi i k ą p a n e g o na g o r ą c o B. 
S e m e ń k * ( S o s n o w a 29), k tó ry 
mia ł z a m i a r Urządzić sob ie go­
rącą kąp ie l . Ca ła g o r ą c z k o w a 
a fe ra p r z e n i e s i o n a z o s t a ł a d la 
o c h ł o d z e n i a do . . , a r e s z t u . 

Pierwsze źródło zakupu!! 
Firma egzyi toje o3 iS56r. S Z A I l L E d U piechot 

Odpowiedzi od redakcji. 
Leży p r z e d e m n ą p ięć l i s tów, 

z a a d r e s o w a n y c h w p r a w d z i e d o 
„ D z i e n n i k a " , a l e t a k n a m a c a l ­
n ie p r z e z n a c z o n y c h d l a m n i e 
w ł a ś n i e , że - c h o ć b y m c h c i a ł -
nie m o g ę udawać greka. 

N a t r ę t n e , n i b y m a c h y j e s i e n ­
n e , p y t a n i a w i n n y o t r z y m a ć r e -
s p o n s a k u r a t n y . P o z w o l ę aob ie 
p r z y t o c z y ć • t u s k o m a s o w a n y 
kweBt jonar jusz j a k o w y c i ą g z e 
w s p o m n i a n y c h e p i s t o ł . A n o n i ­
m o w i a u t o r z y l i s tów ( a u t o r k i ? 
och ! ) p o g a t u n k u p y t a j n i k a ro ­
zezna j ą swoją „ o k o l i c z n o ś ć " , n ie 
b ę d ę p r z e t o p o w t a r z a ł z m y ś l o ­
n y c h a d r e s ó w . 

A o t o l i tanja w ą t p l i w o ś c i : 
1) C z y p r a w d a , że „ D z i e n ­

n ik" z M a g i s t r a t e m są „gi te 
Brud e r " i w y g a d z a j ą s o b i e w z a ­
j e m n i e ? 

O d p o w i e d ź m o j a : p r a w d a , 
ś w i ę t a p r a w d a I 

2) W i e c i e - l i a t e m , ż e w o d o ­
ciąg miejski nie jes t w o d o c i ą ­
g iem m i e j s k i m , że nie m a c z e m 
c i anąć a r u r a j e g o w ą s k a i c z ę ­
ś c i o w o z a t k a n a ? 

O d p o w i e d ź moja.- n ie w i e m y . 

M o ż e t a c , m o ż e i nacze j , m o ż e 
j e s z c z e g o r z e j . 

3 ) A c o „ D z i e n n i k " na i o , że 
e l e k t r y c z n o ś ć b i a ł o s t o c k a jest 
n a j d r o ż s z ą w P o l s c e ? 

Otipoyriacłam (z r ęką na ser­
c u ) : B o g i mil E l e k t r o w n i a b ia ­
ł o s t o c k a jest n a m bl iższą n a d 
w s z y s t k i i — e l e k t r o w n i e ś w i a t a 
a w i ę c , | * 

4 ) D l a c z e g o nie p i s zec i e 
g o s p o d a j c e miejskiej? 

Byłaby] ' t o p o e z j a , a d o t e j 
p o t r z e b ł [ r ! # t e b m e n i a . D u s z o c i e -

. , , . _ *«*l ic ie j pociąć m o t t o . 
5 ) C z e r h u Z m u t a s się nie ż e ­

ni i żyje j a k a sce t a? 
T o p y i n i e jes t n a j k ł o p o t l i w -

z e . C h i j ą łbym j e d n a k nie z o ­
s t a ć d łu ; S y m o d p o w i e d z i , M o 
ż e za ła t i « m y się p r z e n o ś n i a m i ? 
C o ? Z g o 4« ? A w i ę c d o b r z e . 

P o czi i c i w i n i e n t e m u . . . N 
gistrat—I >ó n i e d a ł m i k ą t a , g d z i e -
bym mó r! uwić sobte gniazdko 
( t a k s ię 

Nas t ę f 
m y t em: i 
o d p o c z ą 
k ie d z i a ł a 
w ł ą c z n i e 

O p o n o ś n a z y w a > ) . 
ie.. . a l e , d a l i b ó g , d a j -

p o k ó j . C z y ż m a m y 
ku p r z e c h o d z i ć w s z y s t -

a ż d o ru roc i ągu 
Żmuloi, 

Z OSTATNIEJ CtmUA 
( T e l e f o n e m z W a r s z a w y 25.11 12 

Pertraktacje z liminami 

Drobiazgi białostocKie. 
J U i 

*łcssi t r 
Kofs i s r r 
* t w o w v 

? « r s y t e t P o w s z e c h n y " . | ki m 
isleif 7 ** l i terBiura 
„iwerikscwtcz w s i t r j e - , 
i l v M i i o i o ' ? o « f j " J 

r4 

u p o w a ż n i o n e d o uży­
w a n i a g o d ł a p a ń s t w o w e g o , 

D o i i r c y d o m o w i o t r z y m a l i 
50 p t o c . p o d w y ż k i ( / a ru ias t I1 

u*!ro) p-sń- p r o c , ż ą d a n y c h ) , atoli o d l sty-

Wł Ol. 

a pat 

. -borc / r (c ń) 

pro c. 
w apte 
Z d r o w i a 

. 7c a p t e -

! / n j a br p o c z ^ w s r y 
T r a g a r z e k o ł a j o w i p o d w y ż ­

erają z d n i e m ju tn t e j szym. t j . 
26 b m . t e n n i k za ł a d o w a n i e 
t o w a r ó w o W p r o c . 

5 t r e ik t z e w c ó w z e s t a l złi 
k w i d ó w a s y p o uata leniu 30 
pr<jc. p ^ d w i żki 

W myś l p o r o z u m i e n i a p o m i ę ­
dzy p r z e d s t a w i c i e l a m i P o l s k i i 
L i t w y , o n e g d a j 2 3 b m . w e w s i 
ws i S m o l n i k i nad M e r e c z a n k ą 
s p o t k a l i się r e p r e z e n t a n c i a d m i ­
nis t racj i po l sk i e j z 3 w o j s k o w y ­
mi z e s t r o n y l i t ewsk ie j , k t ó r z y 
wyraz i l i w z a s a d z i e swoją zgo­

d ę na rc 
co do li 
m i ę d z y 
l i t ewską 
« o p r z e z 
n e u t r a ł n 
p o c z n ą 
pisz 

g o d z . w n o c y . ) 

i # 

Zpoczęc i e p e r t r a k t a c j i 
de l im i t acy jne j p o -

idmmis t rac ją p o l s k ą a 
w p o d z i a l e p r z y z n a n e -
Ł-igę N a r o d ó w p a s u 
fo. P e r t r a k t a c j e roz -
Ę w n i edz i e l ę w K a r -

Wschodnich grani* PolsKi. 
R z ą d Po l sk i z łożył K o n f e r e n ­

cji A m b a s a d o r ó w n o t ę , w k t ó ­
rej z a ż ą d a ł u z n a n i a p r z e z m o ­
c a r s t w a s p r z y m i e r z o n e istnieją­
c y c h g ran ic po l sk i ch . Dz i ś na ­
desz ł a o d p o w i e d z (ej t r e śc i : 

„ K o n f e r e n c j a A m b a s a d o r ó w 
na p o s i e d z e n i u 21 b m - r o z p a ­
t r y w a ł a ż ą d a m e R z ą d u P o l s k i e ­
g o z m i e r z a j ą c e d o u z y s k a n i a od 

mie rzon* 

i r z y m i e r z o n y c h z» p o ś -
d n i c t w :m Konfe renc j i A m b a ­

s a d o r ó w w y p o w i e d z e n i a się w 
s p r a w i e u z n a n i a w s c h o d n i c h 
g ran ic P d#ki j a k r ó w n i e ż g ra ­
n ic z L i t w ą . K o n f e r e n c j a n a -
t y c h m i a s : z a i n t e r e s o w a ł a t y m i 

i Po l sk i p a ń s t w a sp rzy -

di.-.s n ki ^ 
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l-:t\li 
l " 

C w c. 

V i i i 
^ . ) 

HKió 
iii 

i o iv 
M-

t;;rJ 
! t l > 

\ i0i>.s i 
jedwf MI 

:-Kr;M-.i"Mir.f od ' 0 6 0 <!oJ 
t.M W A,-. )r-,b i l^\'ć S0tV 
r*o u « /dawc*k od & V-
J500.. O f c T K O C l 

r ó ż n y c h f a s o n ó w d o a n g i e l s k i c h iui to\ \ . hjiofwp <-,,'; H0t) 
12000 za p a r ę i set rówrueż p r z e p i s o w e dla i o ł m c r z y 
w ó r n i a ha f t ów . P a t k i , g o c ł a rodza ju broni , gwiazdk i , nni 
W y k o n a n i e a r t y s t y c z n e . O r d e r y , o d z n a k i , .wija.-lci orr!et 

Dział sukienny. 
K a m g a r / ł y na m u n d u r y od POOfW d o MKOKK S t r t Ksy 

i D j a g o n a l e na s p o d n i e od MWOOcio I31HKH1 Y e l o u r y -, m i ­
sze a a pal ta o d ', 50<X) do IdOGW S u k n a k o l o r o w e od 5f(X>J 
d o I 2 j 0 0 0 . W s / y s l k i c o d c i e n i e i ga tunk i od s r e d n 

n a j w y ż s z y c h . P o d s z e w k i i L. \i. 

Materiały cywilne-
KamCarny od 75000 do 150000. Szewioty od 

d« 1 20000, KowerHoty od 90000 do 1 bOOOO. Bostony od 5 
dó 140000. Spodniowe w pa.k. od 52000 do'1 .?5000. Na ł ost-
j u m y d a m s k i e od oOOOO d o 125000. P a l t a c u m o w e . c> > f i ­
n a l n e , ang ie l sk ie , n a j n o w s z e fasony od IbOOOO d o 250Ó»>0-

KurtKi, spodnie i czapKi sKórzal e. 
K u r t k i c z a r n e s k ó r z a n e od IflOOOO d o ^50000, '"* 

z o w e j skóry uOOOOO. S p o d n i e c z a r n e s k ó r z a n e od 
d o 350000, b r o m o w e bOOOOO. C z a p k i c z a r n e 4 5 ^ " 

t on-
. iłOOi) 

' .bror.z.dl 500. 

Dla Ochotniczej Straży Ogniowe . 
K a s k i , N i r a m i e n n i k i . T o p o r k i . P a s y i tj p . C h c ą c d a ć 

m o ż n o ś ć i z a m i e j s ^ b w y m k o r z y s t a ć ?. d o b r e g o t o w a r u , i e? -
p o ś r e d n i o w y s y ł a m y p o c z t ą za p o b r a n i e m ] (P lac ; Kie »rzy 
o d b i ó r i e k a ż d ą i lość iub k u p o n na s p o d n i e , j frensch p ' c e ­
n a c h f a b r y c z n y c h . DW k o o p e r a t y w , s k l a d h i c , kupci w i 

się w i ę k s z y c h o d b i o r c ó w o d p o w i e d n i e u s t ę p s t w o . UpraszS 
o d o k ł a d n y i w y r a ź n y a d r e s . A d r e s o w a ć d o j k a n t o r u « tga-
zynu „I. BORHSZTAJK" w Warazawie , N o w y - S w i a t Nlf 
3 1 ; , t e le fon Nr .95-07 . I 

Konkurs. 
fi 

O k r ę g o w a D y r e k c j a O d b u d o w y Woje-
, w ó d z t w 4 B i a ł o s t o c k i e g o og ł a sza p r z t a r g 
na sprzedaż: i) lokomoiywlti heni 
w e j n a k o ł a c h m a r k i „ O r e n s t e i n i 

p e ł " o rtiocy JO k o n i , 2) l o k o m o b i l i n a ko ładh m a r k i nE )p 
i B u z b a u m " 8 a t m . z r o k u 1910, n s i le 81—W kon*»i 3 sa--
m o c h o d u o s o b o w e g o marl ; i „ S i m s o n " o1 m o c y s i ln ika x l 
na d w i e o s o b y . Ofer ty w r a z z k w i t e m Kasyj S k a r b o w e 
w p ł a c o n e w a d j u m p o 500.000 m k . na k a ż d ^ o b j e k t z ł f ż y ć 
w B i a ł o s t o c k i e j O . D . O . d o p U u d n i a 16.111(192* r. t 
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Obwieszczenie.1 
Sqd Okręgowy •» Bi»łvniH:oku. na 

I a . a d » r . r i . 1778 — 177ft\ U. P. Cy 
,(Utt. i da. 271-1922 r. i Ro ip , Rs-iy 
Mini.tr. * dr. I3V-1922 r.^ n i n i * ) « . m 
o b w i e a i r t a , i r na iadaniE Antoninr 
Rudś, wfi toioor l o i i a l o poatfpowaair 
o B I na ni* m t i a )«) 5lani*4awa Rudl ia 
za iraarłt-go, p r i n la igodnir i nrl. 
1778—1778' U, P. C , w i y w . i»i | inio-
nego Słaniała w* Ru d i i a, który w loka 
1913 nurazkat * ( w«i Nowodi i e l i gm. 
Kufnica, pow. Sokólłlcirgo • powołany 
laataf da rlniby wo)ako>*ej « arrapi 
loayjahiaj, aby w lermioi^ rj-mia»i^ci-
nyro aó dnia wrdiukswania nuiiej-
•irffo w f i w i i i t . ig łoai t aię w Sqdi i c 
Oltręgowym w Białrmłtoku, lub przez. 
pełnomocnik*, gór* w prnłi«ii>7Di w -
l ir umany T-oatanie za ururłrKO. Kai-
Jy. kip cokolwipk wirt i i iulby t- pffilu-

kiwanym, obowiazsoy j«< donifść S^-
dowi O k u g o w p m u w niałymilolcu, po-
wpłujac i i ( na apr. N. Z. 420 1~. 

754 

fzSCą B*d asba prt*t* naaka i wisdaa 
u z b o g a t i t i aifbir j o jc iy iBc . ZfJobc-

d i i ra i (tanow-.sko i i n a r j e o i c . 
Chca i s prsr fe towa^ aia. d* isatiifT lab 
*ft. a fi kiaa (na CCTIIUH nauk O W.) 
łab l e i poiiaar podałaWowa wirdt« 
»getaą i ta eh ową, ara* n n c t j ć ni( 
ja i j - iów obcych, ang,. I r t n c , nirm. 
W f t e «<ł RS P O W M . K i n a karespon-
d s n e r ł a - . BraKaw Gredaha «0. U et vi 
•!fl ntoina w donm w r)>wi]ar.h wo} . 
ojcH b«x nani-Ariela i e iog i t l j k i la i r^ , 

lolonnJisj^ i prntprkla bc ip łatn i« . 
Na ed{ łowirdi l a J ą t i y i tnacski . 

. «""•» bóJ pie<-aenis, »WĘ-

YARICOL" (• kogutkiem) 
C*opki KeB»otoid*lii». 

Żsdłd « apt«k»Eii i tktmdfth 

70, 
210 

*ź dOfllV d* sc"*-^'anis « B«| pny ul. Czy 

Jest (io . 
czy. 

d . 

do-wieditec aic 
niks BisłoBtocki 

przy ;c 

f: o 

Daszaaiwaas 
• rhnta, lub ,2 
Adminiitracli „t> 
2 ~ l 

pi ki 

k( biet IBlaflfaataa 
kuje posady k 

ki lub gospodyni, 
3—1, 

Z«ubiono Ł ir i ; 
lopa, wyd. prSei 

niewirach, na smi ; 
toij {TOCZ. I(W7) 

li. 

7gDt>i»no riorn ' 
•"• zawie>njqcy ki 
Ifi52 wyd. . 
na imię Sn-lko O . 
ptrytpro iKubipno 
p r i r i Starostwo I 
rodirnla . iam. w 
pow. Bipltkipgo-

klrp 
m pokój i 

b i » R.-d 

2 o*»l>: pak 

i*n. Biatoato 

cKnia, 
Diien-

i i Łu-
fnia -or 
SiPKO". 

s -wdows 
clistkj. pk 
Adlr» w R 

t « l « m . n 
PKU. 

B.on.sJa* 

skór! 
P O " 

sku. 
• n v r i l 

!o#bd osobi 
kir i rnr 
,.. Miieic 

Skisdaiono 3 wrki lcna autue 7 
mŁp. plam,- na ') UH 

I.VI kwirtniB, ') I.V n.aja 192 
i r t o w ł n r p n e i p . Leona ja 
gc , i a » . * mai^ilśi Zawadac 
Piotrkowekifgo. w ł d . na imię 
Zimnorha, pr»»l«4 Łgubiono 
n* 60-kołcy ły la . ' plalna n 
czerwia 1923 roku. lam. p', 
MaiowiRckicj 45. , 

irjrłęd*}* nq 
Mrto pi»y ul 

arełirniaay « ugi»-
Mriri-li 

rwDJa-
l# t 32. 

21S* 

patiu-
edifii! 
dakc;. 

ZZS 

Skier-

lii. IM 
i2* 

i my 
wyd. 

j-kę u. 
,cł>. 

ica. ') 
toku. 
iki*-

itnnwę 
.'O. VI 

b' & 

•ir. « . 

„Apollo" 
Dziś po raz ostatnil 

5t7 i 
/ .af«t o go«?.if'i« 

FENOMENALNY k^OGRAM MON5TRE1 

iwietlana 
REAUZACJA 

- - LILIANA GIS 
ica Miłość 

roga na Wschód 
I I-to aktowym dramacie 

| l |j Od 12 do 4 wódźmy W\* Pierścień Satanas 
aaSHWcyjny w 6 aerjach. 

w roli ŚMwuj 

Trujący Obłok jEDDIE POI 
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